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Redaktor  pochlebia sobie ,  i ł  przyte-  
inność zrobi  c z y t a j ą c y m , umieszcza jąc w  
Gazec ie  s w o i t y ,  czytane  przez W . R o m a ­
na M ar ki ew i cz a ,  na posiedzeniu publ icz­

nym T o w a r z y s t w a  N a u k o w e g o ,  d. 18 Paź* 
dziernika r. b. Obiaśnienie do wz or ó w,  któ­
re JW. O rd yn a t  Z a m oy sk i  p r z y c h y ln y  za­
wsze  rozlrrzewianiu użytecznych o d k r y ć ,  

-temuż T o w a r z y s t w u  ofiarował.
”  Cz łonek honorowy T o w a r z y s t w a  

naszego JW. Ordynat  Za m oy sk i  przesyła  
B i b l i o t e c e  natze y  wzory  wszelkich poru­
szeń,  iakie uczniowie  Szkółek urządzonych 
podług metody  Bel la i L an k a s t ra ,  za c h o ­
w y w a ć  powinni .  Ofiaruiąc ie przydaie  o- 
r a z  myś l  s w o i ę ,  iż te megą bydź  przyda-  
tae  przy  dzisieyszem Szkół  i  Nauk urzą­
dzeniu.  Z tego powodu ośmielam się tu 
p r z y d a d ż  dalsze rozwioienie tey myśl i  i 
potrzebne objaśnienia względem tych tak 
po wszechnie  uwielbianych Szkółek i sa- 
tnychże nam przesłanych wz or ó w.

D y r e k t o r o w i e  Kompanii  Indyy skie y  
f* 1786 z a ł o ż y l i  w Madras  Szkołę dla sie­
rot  pozostałych  po w o y s k o w y c h , euro­
pe jsk ic h  , oddawszy ią w  zupełną opiekę 
D ok tor ow i  Bell  kapelanowi  twierdzy .  T e n  
przeięty szlachetnością powołania ,  a w i ­
dząc z d rugie j  strony niepodobieństwo za- 
d«syć uczynienia onemu dla mnogości  u.

C zn ió w  równie iak i dobrania zdatnych  do  
tego w s p ó łp r a co w n i kó w ,  p ierwszy  , prócz  
p r z y k ł a d ó w  może  szczególnych o ionies ta-  
nowiących  , po wz ią ł  tę p r a w d z i w i e  u ż y t e ­
czną i wie lk iey  wagi  myś l  w  publ icznych 
instytutach,  aby  w yb ie ra ć  nayzdold ieyeze 
dzieci  do uczenia innych t e g o , czego się 
same dopiero nauczy ły .  G d y  za  p o w r o ­
tem swoim do  E u r o p y ,  w y d a ł  dzieło o  
s w e y  metodzie nauczania r. 17 9 ? ,  Lankastr  t  
sekty  K w a k r ó w  o t w o r z y ł  t. 1798 w L o n ­
dynie szkółkę dla dzieci  u b o ż s z e j  k l a s s y ,  
oświadcza jąc,  ;iz będzie UCzył c z y t a ć ,  p i ­
sać i r a c h o w a ć  z a  po łowę  t ego ,  co gdt ia-  
indziey p lącą ,  w yzn ają c  otwar c ie  w  dzie­
le swoiem , które poźniev w y d a ł ,  ł e  w i e ­
le  D o k t o r o w i  Bell  by ł  winien. L e e z  g d y  
iego Szkoła do tey s ł a w y  d o s z ł a ,  i ł  n a j ­
znakomitszych  osób ściągnęła na siebie u- 
w a g ę ,  metodę oney samemu L an ka s t ro w i
przypisano.

Duchowieństwo A ngie lskie  i pobożne
o s o b y ,  zazdrosnem okiem patrząc n a R w a -  
k r a , który przez  udzielanie nauki  sw o i e y  
całe pokolenia do siebie przy w i ą z y w a ł , '  
w y m o g ł y  to na  Doktorze  Bel l ,  i i  po w t ór ­
nie w e z w a n y ,  znowu przyiął  na siebie ten 
o b o w i ą z e k ,  i tego przy  pomoc y  ich d a k a -  
za»,  ze w  przeciągu 8 l a t ,  ze sk ładek  mo-  
źn ie yszych  właścicieli  z każdego  s tanu,  d a  
60 tys ięcy dzieci  po  parafiiach bezpłatnie 
podług  n o w e y  metody uczono.  U tw o r z o a a  
nadto T o w a r s y s t w o  środkowe vr L o n d y n i e
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s i t  lub raehuie po 2| g o d z i n y , i tylko pół  
godziny traci  s'ę a a  poruszenia n sodb cie 
potrzebue.

Szkoły  te zaczynaią nauki swoie  z 
dziećmi ,  które nic cz yt a ć  aoi pisać nieu- 
mieia , a ograniczają się nauczaniem do­
brze tc zytać ,  pisać i r a c h o w a ć ;  tedzież 
katechizmu,  Ew a m eb y  i w y i ą t k ó w  i  Pi­
smu S. ' wielką przeto k o r z y ś c i ą ,  m o g ł y ­
by zastąpić na ize  szkółki  parafialne. C z y  
te sz kc ły  pierwiastków** warte są szcze- 
gólnieyszey o pi ek i?  czy powinny b y d l  
bardzjey i ż l epszym skutkiem u nas upo- 
w jzechniorii. ? na  to zdaie mi się nie trzeba 
odpowiedz i .  Jeśli bowiem w y ż s z e  szkoły  
nadaiące p o lo r ,  smak w  N a u k a c h ,  del i ­
katność e b y c z a i o m , znaiomość obszeruiey-  
sza ludzi  i r z e c z y ,  za potrzebne u-naie- 
my , nierównie iest zapewnie potrzebniey-  
sze pierwsze przetarcie oeżów i otrząśnie- 
nie z brudów. ciemnoty i spodlema tey 
klassy , równie nayuboższey ich nayu żyte -  
c z n i e y s z e y ; nie tak przez rzadkość talen­
tów i osobl iwość swoich zatrudnień, iak 
przez swoię mnogość,  która s lapowi  p o d ­
stawę całey społecznośc i ,  ki.órey praca 
Jest p ierwszym i g łówn ym warunkiem u- 
t rz ym y w a ni a  się nasrego,  dla którey oako-  
Mec , tak u nas ieszcze zamedbaney  , E u ­
rop., świat ła  i nam sainym ciemnotę , niż* 
szość przypisuje.

H r a b i a  L.aborde członek Instytutu , h- 
nosząc się nad po chwałami  ózkotek .Bella 
i L a n k a s l r a ,  p r zy d ai e ,  że one wszędzie 
W. oświeconey Europie powinny bydz l w  
króice będą z a p i o w a d z o c e ; w edney ty l- 
ko Pol łzcze  widzi  niepodob>tństw o _apro- 
wadzenia  ony Ch , ' u z ń c  ąc dobry i r o z s ą ­
dny nasz lud wieyski  w  swoim stanie za 
daleki ieszcze od udziału tego dobrodziey-  
s t w a  , o którym j i k m ó w i ;  •’ vt łosoiania 
Polski przedzielony od innych klass przez 
ż y d ó w ,  którzy t i z y m a ia c  w rękach s w o ­
i ch  h \ r d e l ,  p r ze m y sł ,  1 kapitały kr a iu ,  
Wstrzymany w swoich po st ęp a ch , niezna 
społeczności tylko przez c iężary , uiezna 
człowieczeństwa  tylko przez potrzeby , ani 
innego, życ ia  nąd oiedos.tatek.,,  (*)

Nie wchodzę w to ,  i»k daleko f .  Hra- 
k:a nieińylny iest tw swoiem twierdzeniu ,  
cuy on sam osobiście przekonał  się o tym  
stanie naszego ludu,  czy też,  na w z o r  in­

n y c h ,  idąc za  uprzedzeniem f a z  powrzię* 
t e m ,  zbierał  z różnych  dzieł  wia do m oś c i  
bez d o w o d ó w ,  aby swoie  tem większem i  
osobliw szem zr ob i ł ,  to tylko muszę mU 
p r z y z n a ć ,  iż en nienaydaley  od p r a w d y  
się odbłąkał.  Lud bowiem nasz w  w i ęk -  
szey częCci iak ow cbory  , wz br an ia ią cy  
się od lekarstw z b a w i e n n y m ,  nie d o z w a l a  
ieszcze nawe t  brzasku światełka w p u ś c i ć  
do swoiego pcztomego i dym em  przeię-  
tego sałaszu , tak dalece iż groźbą i naka­
zem w  wielu mieyscach prz; muszać  go . 
trzeba było do tego , co go może zas łonić 
od napaści i oszukaństwa tey chytry  klas* 
sy współmieszkańców , która L g o  nędzą 
żyie.  Wstydrimy się w  oczach  innych Naro­
dów za iego ciemnotę spodlenit,  ale on sairi 
z siebie a iedąży  k u  swoiemu ulepszeniu,zda­
ie się iak g d y b y  czekał  aż ci , którzy  b y l i  
p rzy cz yn ą  poniżenia i e g o , dźwigną  go 
własnemi siłami i w ró cą  do praw ie- 
niu w ł a ś c i w y c h  , iakich używaią  klassy 
rolnicze u innych bogatszych i przemy*  
ślnieyszych  Narodów.  Pró żn ym  iest z a ­
rzutem łych,  którzy się boią z kilku p r z y ­
kładów źle d ob r a ny ch ,  i e  wieśniak,  po- 
w z i ą w s z y  p:erw,sze te nauki ,  opuszcza 
swoie  siedlisko i ze iszkedą rolnictwa pr ze­
nosi się do miasteczka:  ta nieprzyzw oitość 
mogła sir dotąd z d a r z y ć ,  póki wieśn ak u- 
mieiący  czytać^ p i sa ć i  r ac ho wa ć  iest u nas 
ieszcze Fenixem.  Lacz  gdy ta pierwsza sko­
rupa ciemnoty raz rozbi tą ,  a oświata pier­
wiast ko wa upowszechnioną  zostanie,  co w  
k .ótk im czasie przy pomocy  nowey meto­
dy s w ó y  skutek wziąsc m o ż e ;  na ten czas  
umir iący cz ytać  i pisać rolnik,  nigdzie nie 
znaydzie powabniej1 szego dla sieb.e miey-  
sca nad to w !:tórem się urodził.

L e c z  zd rugiey  stroiry , pamiętać  Dartl 
zawsze na to n a l e ż y ,  iz nigdy żaden na ­
ród niepotrafi użyć  na swoie szczęście d o ­
br odz ie js t w , które t ioyną ręką natura s y ­
pie na iego krainę,  nigdy nie może się stać 
pr z e m y ś l n y m ,  ludnym  i b o g a t y m ,  póki  
wszystk ie  blassy n eweztna się razem z a  
ręce ,  a osobliwie póki  t a , ,-która iest nay< 
l icznieysza,  niezscznie szczerze p r a c o w a ć  
raze m z nami  na dobro spólne. Na p r ó ­
żno zakładać będziemy Instytuta,  sprowa-- 
dzać skad inąd ludzi z talentami,  lub w y s y ł a ć  
młodzież  za granjcę; naród  na ziemi s w o i e y i

O  Zobacz. Nr. 5  1 ** Pam iętn ika  L w o w s k i e g o ,  z którego treść tego opisu  iest  w z i  jta,
) « (

0
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w tobie samy ja wielkości i świetności  d is  
ciebie szukać powinien i zn a y d z i e ,  który 
iey szuka, W sz e l k i e  zaś inne powierzcho­
wne l ek ars tw a,  wszelka okazałość i m o ż ­
ność tnaley l iczby  naczelnych f a m i l i y , bę­
dą ty lko  blaskiem zew nę trz nym ,  a my 
przy odz ian i  tą po wi er zc h o wn oś c i ą , w e ­
wnątrz- u siebie zaw s ze  będziemy szczerze 
ubogiemi.

W racaiąc do U wa g  P. L a b o r d a ,  g d y ­
by  nawet  zaprowadzenie 1 urządzenie p o ­
dobnych szkółek oiedało się tak ła two po 
w s ia ch  uskutecznić* miasta przynaymti iey  
mogą uydź do tego w stanie; a ieźli które , to 
Kraków,przeznaczony  na spokoyaosć i pr zy-  
j jytek N a u k , pierwsze ma prawo i pier­
w s z y  dadż tego przy kł ad  z siebie iest obo­
wiązany .  Manjy w naszem samem mie­
ście 9 szkółek parafialnych,  a .liczba uczą­
cych się iak dotąd zapewnie  200 niedo- 
cnodzi*  za wprowadzeniem zaś metody 
Łankastra , można bydź  p e w n y m ,  żę l icz­
ba  i ch przynaymniey  we troynnsob się po­
w ię ks zy  , a wszystk ie szkółki  w iedqą p r z e ­
lane by dź  będą mogły,  Pr-zcz to pr zyś pi e­
szy  się to pożądane dla przemysłu i oby-  
c z a i ó w  miasta upowszechnienie oświaty  
p ierwiastkowey  * a do qa$ O b yi y a te ló w  
tey szczupłey k r a i n y , n a l e i y ę  będzie c h w a ­
ła żeśmy pierwsi swoim p r z y k ł a d e m , 
dali  wz ór  piękny współrodakom na s zy m  
do naś ladowania , , ,

Z  Warszawy d  >8 Października.
Do  3fP- Redaktora Gazety Warstawskiey.

W  zamieszltaęh nieszczęś liwych kra-  

iu ,  kiedy  dom p orz uc i łe m ,  ekonom m ó y  

zebrawszy "  iednę pakę różne tnoie zbió- 
r o p i s m y , za k o p a ł  ie w ogrodzie. P ow ró­
c i w s z y  do kraiu nie bez trudności groho- 
"  iec tych  szanow nyc h  szczątków l itera­

ckich o d k r y łe m ,  a p r z y  ich ex hu m a cy i ,  
nieraz mi się rozrzewnić pr zysz ło ,  gdy 

p i ęk sz ą  ich część iuż ty l ko  pastwą  pleśni 
znalazłem.

Pierwszy  rzut e k a  pądl  na l isty do 
Andfze ia  Za m oy sk ie g o  pisane ,  z których 

iedeu iuż Panu Redaktorowi  miałem ho­

n o r k o m m u n ik b w a ę , —  $ ie  d o k o ń c zy łe m

go a to l i ,  w  nadz ie i ,  potrafię odk ryć  
kontynuncyią  łego,  którą  pleśń by ła  zatar­
ła,  Ale starania moie b y ł y  napróżne;  w r ó ­
cić zgnil iźnie ducha ż y c i a  nie mog łem :  
to tylko  z niektórych u ł o m k ó w  z łożonych  
liter domyśleć  się p o t r a f i łe m , źc ten sza ­
n o w n y  Pisarz listu bez imiennego  miał  w  

celu r o z m a w i a ć  z Zamoyskim.  —  ”  C ó ż  
to iest ta szczęśl iwość {powszechna O b y w a -  
teló w? j na c je m  ta szczęśliwość po le ga , którą 
ry l k o  dosUonąłei  pewne  praw a dać m o g ą ? , ,

Porzuc iwszy  zatem aie bez ża lu pró­
żny da lszy  m o z j ł , l i j t  v  tey materyi  od 
drugiego bez imiennego,  który mi w p a d ł  

w rękę , JM Pinu  Red aktorowi  kammuni-
. : ' * • . . . .  Ikulę.

L ist pewnego bezm w teg a  do Ą n d n etą  
Zamoyskiego.

”  Z pociechą dochodzą  nas na pro-  
wincy  i wiadomości ,  i ż J W . W M P a n  z chc i ­
wośc ią  wyglądasz  , i z  iak n a y w i ę k s z ą  u- 
przeymośc ią odbierasz o d e z w y  obywateU 

skie w  przedmiocie ^ra\y zbioru. Z a m o y ­
ski m y ś l e ć  loaczey  ijie może { ta iest pier* 

w s z a  pr a w d z i w a  pecha m ą d r e g o ,  i i  w  

pr ac y  szczęśl iwość publiccną za cal maią* 
ęey,  w y r z e k a  się wszelkiego samolubstwa,  
i zasięga zewsząd  świat ła  na pomoc.  —* 

Sokrates ten mędrzęc ś w i a t a ,  z w y k ł  m a ­

wiać  tantum me scio, nil acire ; przec iwnie 
Cz łowiek nieszczęściem do usługi publtcz-  

nty  w e z w a n y ,  a  dumą osobistą n a d ę t y ,  i  
samolubstwem upoiony,  nosi na czele sw o-  

iem pięt no: J a  sam Ula stebie i  dla wszy- 

stkich. ,,
,ł Co  do mnie ,  przy  p i er ws zey  te y  o- 

d e z w i e ,  donoszę mu w szcz ero śc i ,  iź ko-* 

l*ią edukaeyi  sz lac h e ek ie y  idąc ,  zaczą łem 
od ka nce l la rz yst y , pó in ie y  dependenta ,  
Patrona Grodzkiego,  zkąd przeszedłem pil-

nośęią moia na Mecennsu T r y b u n a ł u } ax
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tez wkrótce na Deputata  w y b r a n y  zosta.  we  pisać ? C ó ż  zabezpieczy  zachowanie

l e m , i kilka r a z y  na S e y m  Posłem. Lecz  
Tr y b u n a t  na wrza wie  partyy  i intrygach 
pię k o ń c z y ł ,  a Seym  żaden nie doszedł,  „  

”  bo la łe m  na 10 wszy stk o  ! T y m ­
czasem z łatki  Króla Jrnti osiadłem krze­
pło Senatora Kasztelana.  £ ta ko w y ch  d o ­

świadczeń nie d o ch o w a ł em  pod s iw ym  
w ło se m ,  ani fa ł sz y w y ch  uprz ed zeń ,  ani  
azk odl iw yc h  przesądów.  Przeciwnie  ow -  

pzens I w  G r o d z ie ,  i w Z i e m i t w i e ,  i w  
^Trybunale , i dziś w  krześle za s ia d a i ą c y ,  

znam błędy i niedoskonałości  pr aw na­
szych.  T k l i w i e  czuię ,  gdy  słyszę zdania 
nałogiem d a w n y m  zarażone ”  H p r a w a  
Polskie są dobre i innych uam nie potrze­
ba. ,, S taczam o to walkę często z są- 

s i a d y ,  i iaki mi zarzut  niedawno przeciw 
prądy JW.  W M P a n a  pewny Sędzia uczy­
n i ł ,  wy pi su ię ;

”  Nie raz pierwszy zleca Rz eczpospo­
lita nasza  ułożenie nowe go  p r a w  zbioru. 
B y w a ł y  do tego dzieła u ż y w a n e  o s o b y , 
cnotą i rozumem w o j c z y m i e  znakomite s 

a to ieszcze w wieku oświeconym Po lsk i ,  
•  to ieszcze w t e n c z a s ,  kiedy Króles two 
nasze nietylko nie by ło  podległe żadne­

mu obcemu Mocarstwu,  ale ow sz em  z n a j ­
d ow ał o  się w  samey pełni s i ł ,  p o w a g i ,  i 
usz anowania  u sąsiadów,  —  Z b i o r y  pr aw  
przez nich u łożone ,  w o w y c h  ubiegłych 
wiekach potwie rdzo ne ,  są iu£ dawnością'  

i aw y cz a ie m  uświęcone. O b y  wate le  p r z y ­
w y k l i  niemi bydż rządzeni,  w  rozumie­
n i u ,  że Polska  była szczęśl iwą,  kiedy  ie 
u k ł ad ano ,  a takowa opiniia zys ka w sz y  
cześć dla n ich ,  utwierdziła mniemanie o 
ich dobroci  i sprawuie im ł a t w ą  podle­

głość. —  Jakże Zamoy sk i  będzie mógł  ie 

poruszyć i aa ptarych fundamentach no-

i trwałość n o w y c h ,  ieżeli  da w ne  i we-  
zw y c z a i o n e  tak ła two d adz ą  się odmie­

niać i znosić ? „
”  Mysi  ta Pana  Sędziego,  znalazłem,  iż  

nie by ła  zupełnie do o d r zu ce n i a , ile g d y  
mi się t ł u m a c z y ł ,  że nie w duchu sprze­
c i wia nia  się,  ale raczey  w duchu danin 
przestrogi  zdanie to swoie o tw or zy ł .  „

”  Jakoż przekonałem się,  i ż  zdanie 
takowe iest zdaniem samego J W .  W M P a -  
n a : że trzeba mieć w i e l k ą  ostrożność w  
odmianie praw daw nych.  D o m  to iest 
sta^y,  do przestawienia z tych że  sam yc h 
mat er y ia łów  , uważnie przeto i umiejętnie 
rozbierać go na leży .  W s z e l a k o  ostrożność 
ta nie powinna  wątl i ć i o j łab iać  przedsię­
wzięcia  J W . W M P a n a ,  ani zwraca ć  go z 

zamysłu  pożądanego  t r ^ a U a y c h  praw u- 
łoieDin. „

Żebym przecie i Pana Sędziego i  z  
nim wielu iednego zdania będących z u- 
przedzenia w y w i ó d ł ,  odezwałem się : —  

Jeżeli  dawnemi  p r aw am i  rządzona  Pol ­
sk a ,  p r zy sz ła  do takiey n ikczemnośc i , w  
iak iey dziś zosta ie ,  więc p r aw a  iey nie 
by ły  z siebie dobre ,  chociaż  w  szczęśl iw­
szym daleko,  niżeli iest teraźnieyszy,  w i e ­
ku Rzeczypospoł i tey  stanowione 4 ieżeli  

ani  całości  narodowi  „  ani  t rwałego  iemu 
szczęścia,  ani p r y w a t n y m  staley p o m y ­
ślności utr z ym a ć  nie potrafi ły.  Jeżeli  w  
niedostatku ięh udawać się musiel iśmy do 

p r a w a  n a t u r y ,  i l e  z w y k l e  t łumaczone­
g o ,  do p r a w a  R z y m s k i e g o ,  do praw Ni e­

mieckich Ttutonicum, do korrektury 
P r u s k i e j ,  zgoła do wszystkich  pr aw ob ­
c y c h ,  4  co naygOTzey,  gdy  nam na  ich 

p o ż y c z c e  zabrakło,  pre iudykata w y r o k ó w  

k r a i o w y c h ,  często intryg  i c iemnoty  pło*
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óy i i i  p r a w o  obowiązujące brać musiel i­
śmy,  —  P m *  skutki takie,  p o w i e m ,  pra­
w a  Ja wne  m ów ią  przeciwko siebie,  i o- 
brony ńaszey  zy s k i w ać  nie mogą ; skutki 
te na dzisieyszey  postać: narodu okala ły  

się okropnie.  „
’ ’ Na takie moib przełożenia z w a l n i a ­

ł y  uprzedzę!  ia' fa ł szywa zemną wa lc zą ­
c y ch  a  stały' się obroną i usprawiedli ­
wien iem J W. W M P a n a  prz* dsięwzięua.  —  
J a k o ż , k tóż by  by ł  tak spizeczu<go i upar­
tego umysłu,  aby się w.docznemu doŚPriad- 
czeniu cz asó w dzisieyszych mógł  opierać? ,, 

”  P r z e k ł a d ? ł e m , iż zan.ysł  JW.  W M .  
Pana nie ma się kończyć na lekkiey p o ­
p r a w c e  p . a w  d a w n y c h ,  ale na poprawie  
Narod u pr ze z  'eic. Powiedziałem im,  że 
łru temu ce lo wi  masz myśl  całą swoię z w r ó ­
coną ,  i e  ten kres pracy sw oiey  zało-yłeś.  
T a k o w e  przełożenia moie 2wróc i ły  p r z y ­
to m n ym  spokoyność  zupełn-a i o ży w i ł y  
ich nadzielę.  ,,

V Po takiey rozprawie,  gdy się o niey 
wieść  W powiecie  rozesz ła , 'n ieSawnie dom 

tnóy  stał s h  wizerunkiem Obiad  Seymiko* 
Wych-  Zgromadzeni  obywate le  chcieli w ie ­
dzieć  o źródle niedoskonałości  początko­
w y c h  p r a w  n a s z y c h , i o potrzebie no­
w y c h .  Jak się im ua to zapytanie  w y t ł u ­
m a c z y łe m  , J W .  W M P a n u  do r o sz ę ,  w  u- 
f d o ś c i , iż  od myś l i  Jego nie odbiegłem.

”  Na ypierwsza  zaraz  społeczność ludz­
k a ,  powie dz i a łem  i m ,  bez praw p ew ny ch  
P i s a n y c h  b y d i  nie mogła ; miał ie i nasz 

Na r ód  w  swoim pierwszym ze iązku. Kr ól  

% R*dą  swoią d u c h o w n y  i Świecką ,  Sta* 
tuta dla niego pisać zaczął.  G d y b y  z n a ­

jo m o ś ć  gruntowo a iateressu Narodow sgo , 
p ie r w s zy ch  tych  p r a w o d a w c ó w  oświeca­

ł a ,  w i d z i a łb y  w ie k  późoieyszy  skutki te­

go w kwitnącym I t r w a ł y m  stanie Król e­
stwa. Rząd  leszcze n.b by ł  pr aw da  nad­
to rozdz iełouy , a!'c moc iego opiera ła  się 
na Stanach,  a Stanów inleressa b y ł y ,  i 
między sobą i od całości  N arodowey  r ó ­

żne. —  Należało ubezpieczyć silniey nre- 
rozdzie ność Rz ąd u ,  i osadzić moc i eg o ,  
na mocy całego Narodu : podnieść ią nad  
wszystkie przcdsięwi  ięcia szkód. iwe,  bądź 
S t a n ó w ,  bądź osób pr yw at n yc h  Stany  
skłi idaiących , któreby mogły rozsz erz ić  
się na uymie i uszczerbku całości  JNarodo- 
w e y .  W y p ad a ło  mówi-= -rpoić i w  ścisłą 
iedność z w :ązac interes B z ąd u .z  mteresjeru 
O o y w a t e ló w .  Należało pr zyw ró c ić  ogól ­
ny . porządek w  kraiu przemocą  Stanów 
Splątany. Bowiem nakoniec wy p a d a ł o  u- 
st&nowić równą > hezwzględną sprawzecl i-  
w o ść  dla wszystk iej . :  opatrzyć  ka żd em u 

obrouę i pewność maiątku : rozciągnąć po ­
wszechną opiekę p r aw a  nad v. szystkiemi  
mieszkańcami  pud dozorem merozdz iełne-  
go Rządu.  A l e  có ż  w  tym w i e l k i m  pized-  
miocie po czątkowe uczyni ło  p r a w ó d a w -  

StW O ? r,
”  R a d a  4 Stąnów przemagaiacych  

wybrana  , uległa przemocy tychże St an ów  
i mniemanemu ich interessowi na uymie  

dobra większey l iczby ooywateTów z a s a ­
dzonemu.  Rozrządzi ła  spra wiedliwość t y l -  
Irc między  osobami Stany  s k ła da ią ce m i , 
a osoby I maiąlki  wszystk ich innych  u ż y ­
tecznych mieszkańców przemocy- ięjj po-  
ruczy ła .  U p rz y w l l e i o w a n y m  tylko po­
zw olo no  b y o i  szczęśl iwemi  i bezpie.czne- 
m i , i to nazwano prerog aty wą  urodzenia;, 
w Rządzie  z a ś ,  iak znalazła stan który 
zabiegami  u dz ^l nyc h  swoich  interessćw 
za ięty  , tak go zo sta wu ią c ,  utwierdz iła du- 

c h a  sp o ró w  nieukoionych między niemi 9

1
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ó b i m n o ś ć  W ł a d z y ,  1 wzaie mn e ie y  r o z - J meiu g i t e t y  m ‘af o d s y ł a ć ,  po z w o l i  za tem 
miarkowanie; ,  sprawi ła  i i  tep d u c h ,  stal JP R e d a k t o r ,  iż  zachowuię sobie przesłać 
się duchem panuiącym | i za y m u i ą cy m  ciąg iego da lszy  do następnego. Wreszc ie

ws zy  ,ł“ e p r a w a  1 interessa pośledmeysze nie chodź'  o to żeby wiele czytać, i a k r a -
i r a i u ,  ustanowiła naosiatek w ie cz y- t ą  ró- czey  o t o :  żeby wiele myśleć,')

~* źność wi d o k ó w  i końców między Staja-  Z  Paryża d. t o  Października.
mi Rząd  składaiącemi .,, W c z o r a y obchodzone tu by ły  imie-

”  Stan Rycerski  s ta wał  się tymcza-  niny Monsieur ,  brata Królewskiego ,  Ka-
sem coraz potrzebnieyszym i w iego ręku rola Fi l ipa Xcia Francyi .
b y ł a  moc zbroyna  Ńarodp r dosiegnął nie- Sąd AppeIJacyyny  w y d a ł  d. 7 b. m.
ba wcie  1 W ł a d z y  p r a w o d a w c z e y ,  i wszedł  w y i o k  w sprawie PP.  Comte i D o n o y e r ,  
w  iey wspólność z Królem i Radą  Ot*

•ego czasu widziemy T o m v  fconstytucyi  
j a w i a i e m  W y sw arzonych  , a Naród coraz 
ku upadkowi  rac l .y la ią c y  się. C ó ż  nam 
księgi Praw n a i z y c h  przed o c z y  w y s t a ­
w i a j ą ?  Spor) nieskończone między Sta­
nami i między osobami pierws»eństwa U- 
rzędo we w tyc hże 'Stana ch  t rz ym a ią c em i , 
rozmiarko  w a i i a  ustawiczne tychże sporow, 
c a ł ą  gorliw ość Narodową za y m ui ą Co ; o- 
strożności  wzai'emne i strzeżenia się nieuf­

ne iednych od drugich;  zyski  iednych z

którym za celnjeyszy po czy tan o  wy*  
stępek,  iz w  piśmie swoiem ogłosili  Ręko* 
pism z w ysp y  S. Heleny,  Jeneralny ad­
w o k a t  wnosił  o zatwierdzenie w y r o k u  
Iwszey  instancyi  ; me sąd a p p el ac yy n y  
maią c  yv zgląd na wysiedzen e i u i  w wię­
zieniu oskarżonych,  zm nieyszy l  roezne ich 
więzienie na ^ch nres ięczne,  karę pienięż­
ną na iouo fn a uchyl i ł  zupełnie odda-  
c io ich pod dozor  policy i i ^cio letnie po zba­

wienie p r aw a  ooyWatelstwa.  Oska rże a i  
chcą  ,aw el  ieszc-.e przec iw temu wy.Oko-

u ym ą  o t w a r t ą  lub- u k r y t ą  d r u g i c h ,  w e d ł u g  wi  p o y ś ć  d o  s ą d u  k a s s a t y y n e g o .
róż ny ch  odmiau przemocy  nabywane,  p i ty*  

wi l e i e  i pr er oga ty wy  Stanów różnych,  U- 
rzędów , łuo osób uwłaczriące zyskom g o ­
d z i w y m  O b y w a t e l ó w  inn yth  , p r z e w o d z e ­
nia  wszystkich Stanó w nad częścią Naro­

du do Rządu nienależącą , choc iaż  nay l i -  

Ct ineyszą i n a j u ży te cz n ie ys zą  w  swoiem 
powołaniu.  T e ż  to są interessa k r a i u , a 
nte raczey  interrssa wzaiemne Stanów kra- 
iem r ł ą d z ą c y c h  ! —  leżeli  te praw a w y ł ą-  
c z e m y ,  cóż zostanie w K o m t y t u c y i a c h , 

m b y  b y ł o  pr stataowonem duchem złączo­
n y m  interessu Stanów z interessctn kraiu,  
i l. d.

Król  p r eż y d ow al  d, 8 na radzie M i ­
nistrów , na którey X 2r Richel ieu ,  który 
na  wieś w y i e c h a ł ,  nie by ł  obeenym.  —  
U dworu  rozeszła się przy jemna w i a d o ­
m oś ć ,  że Xiężaa Berry iest znowu p r z y  

nadziei .
Na posąg H en ryk a  I V  użyto  40,000 

fun tów bronzu. Krół za łoż y  p i er w s zy  ka< 
mień ua podstawę tego posągu.

Hie Wel lington p o w r ó c i w s z y  ao  Pa- 

r y ż a ,  z n a y d o w a ł  się d. 8 na polowaniu  w  

lasku Compiegne.
W y d z i a ł  p r a w o d a w c z y  w  radzie sta­

nu trudni s:ę od niejakie go czasu ułoże-- 
f L i s t  ten pon-ewai  Jest nadto d łu gi ,  n n m  proi tktu d o u s tu w y  względem wolno-  

ażebym go bez na a u ży c i a  do icdnego nu- śti  druku, który m<» by d i  izbom pr a w o d a w -
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Czera na te raż nieyszych  posiedzeniach po-  po ich inaierci muszą  ie ich tukcetsorewie
d an y.

N a y w a ż n i e y s z e m  zdarzeniem , które 
s tanowi  tu teraz dzienną, r o z m o w ę , iest 

połączenie Ultraroial istów z roialistami kon- 
s ty tucyynemi  , których przec iwnicy  nazy-  

w a i ą  stronnikami Ministrów.  Połączenie 
to , które pociągnąć za sobą może  dobro­
czyn ne  skutki , przypisuią  obiorom t u t e j ­
s z e j .  do izby De pu to wa ny ch .

G d y  sztuka litografii cz y l i  d ru ko wa ­
nia kamieniem tac dalece się w  Paryżu  
r o z m n o ż y ł a , i £ _ w y r ó w n y w a  drukowi  ru- 

chomemi  l i terami ,  wysz ło  zatem rozpo­

rządzenie Kr ól ew sk ie ,  iż na drukowanie 
kam ie ni em , potrzeba mieć podobnież p a ­
tent iak na drukowanie l iterami.

W ostatnią niedzielę przy by ły ,  podłng 
pism rtaszych, trzy statki  pod n a z w is ka ­
mi Api iUs ,  Lucul lus i Comus Sekwaną 
pod okna Tui lleries z tak świeżemi  ostry­
g a m i ,  łososiami i ionemi r y b a m i ,  iakich 
tu jeszcze nigdy nie miano,

G d y  roku terażoieyszego nie okazufe 
się Obfity u r o d z a j  w i n a ,  i wódka  z niego 

pędzoną by dż  nie m o ż e ,  ażeby  zatem nie 
nagradzano  tego ubytku t  ziemniaków i 
z b o ż a ,  zabronił  rząd pa lić  wódki  z dwóch 

ostatnich tych g a t u n k ó w , póki ich cena 
anacznie nie spadnie.

O d  b r z e g ó w  n i i i z t y  " E lb y  d .  1 5  F a ż d z ,

Na zicżdzie dwóch Ministrów Szwe-  
Hćśkich Brandstein i P lessen, Ministra 
Stffciickifgfl Oertzeri i depbtacyi  o j  Jt0nu 

Rycerskiego i sz lachty  obU Wielkich Xięstw 

uchwalon«m i od 6bu Wielkich Xi^żąt za- 
twierdzopem zo s ta ło ,  ij£ teraz ' na wiecz- 

be- c i asy  żydom w  obu kraiath niewólno 
^ u p o w a ć  dóbr ,  d o m ó w , Ogrodów j grun­

tów. Pos iadającym feraz rzeczone dobra 

ł so lao iest .de smicrti  one posiadać,  ale

w  p ew ny m  przeciągu czasu sprzedać.
Goniec od Szwedzkiego  Pos ła  z Pe­

tersburga ,  Hr. L b w en h ie lm ,  Wyp raw ion y  
pr zyw ió z ł  do Sztokolmu m iędzy  Sz we cy ią  
i Rossyią  zawa rty  nowy traktat  handlo­
w y ,  który zapew ne w  krotce ogłoszony  zo­

stanie.
W y b i t y  w Kopenhadze  medal  na 100 

letni obchod reformy L u t r a , zawiera  z  
iedney strony popiersie L u t r a , a z dru- 

giey wy o br aż en ie  Rel igi i ,  t rzymaiącey  w  
p r a w e y  ręce k r z y ż ,  a w iewe y  otwartą  
Xiążkę z napisem ; Lumen iti tecula fudit. 
( Ro zszerzy ł  na wieki  światło,  )  -

W  Jutlandyi upadł  d. * b. m. śnieg.
R oss yy sK O - A z y i a t y c k a  k o m p a n i i a  d o ­

niosła r z ą d o w i ,  i i  ostatnie z Chin p o w r a ­
c a j ą c e  i ey  o k r ę t y  p r z y w i o z ł y  w i a d o m o ś ć ,  
i e  Cesarz Chiński Ha w z o r  E u r o p e y s k j c h  
k r a i ó w  p r a g n i e  p r z y  D w o r z e  s w o i m  w i ­
dzieć o b c y c h  Ministrów i u t r z y m y w a ć  p r z e *  
nich d y p l o m a t y c z n e  z w i ą z k i .

N a d z w y c z a y n y  Rossyyski  A m b a s a ­
dor do Pe/ssy i , Jenerał Jermołów , ode­

brał  zlecenie w  Cabul  i Jspahame zacią­
gnąć pewną licabę rzemieś ln ików, którzy  
pod korzystnemi wa ru n ka m i  za ło ż y l ib y  w  

Kazanie fabrykę szalów i kobierców. C o ­

rocznie z s a m e y  Bassory w pr ow adz ai ą  do 
Rossyi  do 80,000 s z a l ó w ,  za które znacz-  
a a  summa pieniędzy z kraiu wycho dzi .  W 

Astrachanie zaprowadzono także z dobryni  
skutkiem ordyna ryy ną  herbatę ,  którey ro».

tanożenib rząd dzielnie wspiera.
2  Kopenhagi  wys łano  wielu sterni­

kó w do Bormholm dla przeprowadzenia  
o C z e k i w a n e y  tam Ro ss y ys ki ey  floty przez 
Cattegat  na morze p ó ł n o c n e .  Składa ona 
Się t  5 l in i iowych okrętów i g fregat i  
przeznaczona  bydż m» do iednego * por­
tów Hiszpańskich.  ( Z  gazety Hambur- 
i k i e y . )
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2  tóticŁynu d. f  PaździerHiidi 1 inne osorby zosta ły  potem wpro wa dz one
G a ze ty  nasze zawieraią teraz w yc ią -  i przez L o r d a  Amberst  iemu przedstawio-  

g .  z ciekawego dziennika podr óży  P Ellis,  ne, Postawa iego była prosta,  a ieprzy-  

który  iako gci  sekretarz to w a r z y s z y ł  Lor« m u s i o n a , iedaak  n e bet  powagi  , tak sak 
d ow i  Atnherśt  do Ćhin , 1 powracaiyc  by ł  g dy by  na szczyc ie  sw ey  potęgi d a w a ł  w  
ba w y s p ie  S. Heleny  i rozmawia ł  także ż  Tu i lU f ie s  posłuchanie.  D e k l a m o w a ł  ied- 
Boraparienał  O&wiadćza o n ,  że wszyst*- nak w ięcey niżeli roz mawia ł ,  i przez sw^y 
kie pogłoski o z i tm Się t  bitti obchodzeniu w yr ocz ni  ton chc i a ł  zapewne  uezynió »  
i  o n iewygodhem go utr z ym y wa ni u  są n a s  wrażenie,  a że b yś m y  w czas.e iego mo- 
r m y ś l o n e ,  i pochodzą  iedynie od iego w y  powtarzalu  W s z y s k o ,  co o poli tyce 
Stronników,  dla wzbudzenia  nad nim w Angli i  m ó w i ł ,  t y c z y ł o  się iey dążenia  do 

E u r o p ę  litości. W y s p a  S. H ele ny ,  wy*. despotyzmu.  U ty ł  teiaz bardzo i nie po-1 
fraza P. feilis w  sw oi tm dziele przeszło 500 -rafiłby iuz w y t r z y m a ć  t r u d ów  w o y n y  
stronnic iń 410 za wi er atą ćet n , gdz ieśmy Do m  L o n g ^ o o d , w  kt ór y m  m i e s z k a ,  nie 

d.  1 L i p c a  p f z y b y i i , w y s t a w i a  oku zew-  iest wi e l k i ,  ale pięknie u. z ą d z o n y , « p« 
nątrz m e u r o i z a y b ą  ska łę ,  tnająt ą t y lk o  mieszkaniu gubernatora ie*t n a y w y g o d -  

w y g o d n y  port  dla spoczynku okrętów p ł y-  nieyszem na tey w y s p ie  mieszkaniem 
Bacycł i  po Oceanie.  Ale wy s ia d łs zy  tani,  G ło w ne m  użaleniem Runapartego ie s t ,  ł *  
dom gubernatora  i wiele  innych domósóy mu nie wo ln o  catey przebywać  w y s p y  ( 
Wystawia ią  przy iemny widok,  Gd y  by ły  może iedraK o 4 Angielskie mile bez stra- 
Cesat  z własn e w  dobry r.i by ł  humOrze i ży  ieździć  luh chodzić > a  o 12 mil i eżdzić 
mie l i śmy zatem ukom ea .ow ani e  b y d z  da bez towarzyszenia  mu off i cera, będąc, ie- 
j»jega w prowadzonemu L or d  Amherst  dynie  od posterunków s trzeżony.  Rod- 
ibył i jaypierwey  przez Jenerała Bertranaa czas  nocy iest iego mieszkanie strażami  o. 
do niego w p r o w a d z o n y  i przeszło godzmę to c zo ne ,  i nikomu bez po zw o l e n i a  gwber. 

*  a im  r o s m * w i * ł i  l U p i t a e  M a * w e i l  aa ło rą  niewolno  do niego przystąpi-% oję.
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w o l n o  mu t a k i e  żadnych  l i s tów odbierać t rwai ąc y  obior  Lorda Prezydenta  Londy*  
lub odsełać iak ty lko  przez ręce guber- n u ,  i padł weęlle życzenia  Ministrów na 
natora.  " P. Smith.

Podług  pr yw at n eg o  listu z w y s p y  I S. 
Heleny  straż około mieszkani<i go n ap a r-  
tego iest we dnie co 2 godziny ,  la w  nocy 
co 4 luz owana .  P s a d a  na tey wyspie  
składa się z około sooo  ludzi .  R o z k a z y  
wz gl ęd em  hasła są naysurowsze.  Żo łnie­
rzem  zabroniona iest  r o z m o w a  z  B o n a ­
partem. Codziennie mUsi go ieden z offi- 
cerów wi d z ie ć .  Nosi on prawie z a w s z e  
mundur w o y s k o w y  z gw iazdą  orderową i 
t r z y m a  tabakierę złotą w ręce. Nayc zę -  

ściey chodzi  w Jedwabnych pończochach i 

t rzewikach.  M a  nie wie l ką  , ale piękną 
bibliiotekę.  G d y  lekarz uczynił  mu p e w ­

nego razu uwagę,  iż powinien więcey  c z y ­

nić poruszenia,  inaczey życ ie  utraci: ”  T e m  
lepiey ,, odpowiedział .  Żołnierze znaią go 
ty lko  pod imieniem Little Bonney. ■ G d y  
officerowie 2go pułku opuszczal i  wysp ę  S. 
Heleny , mieli  u niego w tak zw an ey  au- 
d ye nc yi ona la ey  sali formalną audyencyią  

pożegnania ,  na którą przeszło 10 minut 

czekać musieli.  Mieszkańcy  w y s p y  S, He­
leny nic bardz iey nie pragną,  iak oddale­
nia ztamtąd Bonapartego,  ponieważ przez 
ścieśpienib żeglugi i z w i ą z k ó w  dla  jego 
tam bytności  bardzo- wiele cierpią. Ż o ł ­
nierze,  chociaż p o d w ó y n y  żotd biorą, nie 
są także kontenci  z pob ytu  na tey w y ­
spie.

Z ł ota  taka iest teraz W Anglii  obfi-J ' 1 .
tość , i i  wszystk ie  rzą do we  papiery zn a ­
cznie się p o d n i o s ły ,  i zak ł adaią  się 100 
przeiiiw 10 gwineów , iż nie upłynie3 mie­
s i ę c y ,  a  3 procentowe papiery doy dą  90 
z a  100.

Ukończył się oakoniec kilkanaście dui

S

Z Portsmutu odpł ynął  zn o wu  okręt z  
przeszło 30 Angielskiemi  officerami do po« 
ł udniowey  Am er yk i .

Król .  Pruski Minister s tanu,  Barcn 
H umbol dt ,  pr zyb ył  tu w t ow arz ys tw ie  
Barona  B u l ó w , iako poseł  Pruski p r z y  
Dwor ze  naszem. P ow ró c i ł  tu tak ie  Ni- 
derlandski P os e ł ,  Baron Fagel.

R o ss yys ka  fregata Kamczatka  23 
d z ia łowa udała się w dalszą podroż  z Port ­

smutu na odkrycia na spokoynem O cea -
■ - < . nie.

PetiOH na St.  Domingo przy iął  bar- 

dzo  grzecznie kommissarzów północne/  
A m e r y k i  i na wszystk ie  ich żądania z e z w o ­

lił.
Si ła  morska Z jedno czo nyc h  Stanó w 

Am er yk i  pó łnocney  stauie się w  krótce 
znaczącą,  W  No wy m io rk u  s tawi a ią  w tęy 
chwil i  i/sden l in i iowy  okręt i dw ie  fregaty, 

W innych warsztatach stawiaią wiele  po- 

d obu yc hź e  okrętów.  Z a p e w n i a j ą ,  iż no­
we (iniiowe okręty nosić będą w y ż e y  dzia­
ł a ,  niżeli  dot ychczas  zbudowane.  D r z e ­

w o  na okręty sprowadzane  iest s Georgii  i 
Luis iany.  Lubo d os taw ia jąc y  takowe 
drzewo wiele z y s k u i ą , zdaie s i ę i e d n a k ,  że 

wy sta wi en ie  9 l in i iowych o k r ę t ó w 12 fre­
gat i 3 * ba l te r y io w y ch  statków nie będą 

kosztować w y z n a c z o n y c h  na  to przez kon- 
gress 8 mili .  do la ro w  , po ukończeniu któ­
rych siła morska A m e r y k i  składać się będzie 

z i2 l in i io wy ch  o krę tów ,  19 f regat ,  8*Ła- 
lup , 4 bat tęr y i ow ych  statków i mnóstwa  
pomuie ysz yc h  zb ro y ny ch  okrętów oproez 
f lotyl  po ieziorach. —  Mieszkańcy  F l o r y d y  

pie po kładaią  żadnego zaufania *w obietai*

■ / /  y  ■■
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c a c h  J e n e r a ł a  M a c  Gregor .  P r z e z  ł a g o d n e  ' —  Z y t o  22  —  2 j —  «c  —  10  —
o b c h o d z e n i e  się z n i e m i  d o t y c h c z a s o w e g o  - J ę c z m i e n i a  20 -  , 9 —  f 7 —
gubernatora ,  są d o  niego pr zy wi ą za oe m i  — O wsa , s u  -  10 ,< —  —
i nie ż y c z ą  sob.e inney  o d m i a n y ,  chyba  _  Jłgaeł  4G J  3a -  37 -  35 -
przy łączenia  do Zjednoczonych  stanów. -  fcrocbu t  -  A  -  £2 -  2 0 -
W s z y s c y ,  k tórzy  zdatoemi  są d o n os ze n ia  „  _  Rzep.k0 L  -  28 -  26 -  23 -
o rę ż a ,  w e zw a ne m i  są do obrony twierdzy  J  J
S t .  Au gust in ,  i rów nin y  F l o r y d y  znay- os  b • • j  a
duia się z tego p o w o du  bez obrony.  In- «p BtegPientędzyui Wiednia d. 22 Paidz^
d yi a n i e  korzysta iąc  z tey okoliczności  gra- ^ z e r J ef *ki  Szeinami  Z ł r .
ssuia one. Dla oblężenia 8. Augustin ^ o .  2er-Ł*.  Lesarski.
t rzebaby  mieć 3000 ludzi  i znaczna  licz- MoneA* k o nw e nc y y na  z a  100 . Złr.  282 J.
bę d z i a ł ,  c « g o  Mac Gregor  mieć n i e m o -  Z ™ * * * "  *  *7 P aździern ika .
źe, Gzer. Zł. no l l :  monetą CouraDtZłp .  19 gr- &

-------------------------------s i l — m —  detto Cesarski . . —  —  18 — *7-
Fryd.  Pruskie . . —  . 3 4 -------
Luid or  . 3 6 ---------

Linia 27 1328 Haidziern ika £317, 
fSraa afro* « * « . • >  gaźm c,*  a *  T a r g a

Krakourit sprudaufónyth. . 2010 trani towy , . . . —  . 3 ,  —
1. z. 3 . 4 . Szeiny  Wiedeńskie za  too —  . 278 — —

K orzec Z* gr. Z 4.gr. Z i .fr  Z ł  gr Zloty ryński Szeinami . —  . 1 *7 15
P cz e ai cy  26 —  25 —  33 —  J12 —-

D O N I E S I E N I A .
W y d z i a ł  Spra w W e w n ęt rz n y ch  i Sprawiedl iwośc i  w  Senacie Rządzą cy m , W o l n e  

g o  , Niepodległego 1 ściśle Neutralnego Miasta K r a k o w a  i Jego Okręgu. G d y  L i c y t a -  
Cyia sprzedarzy Domu Klasztornego PP. Doniui ikanek p o d  l i c z b ą  36 przy u l i c y  S t o l a r -  
łk iey  poło ionegó  w dniu 30 P a ź d z i e r n i k i  dla b r a k u  „Licytantów mieysca mieć nie m o ­
g ła .  Podaie d o  p u b l i c z n e y  w i a d o m o ś c i ,  de d z i e ń  24 Lis tf lpąda b. r. iako no w y  termin 
do teyźe Jicytacyi  oz n ac z on y m  z o s ta ł ,  w  k t ó r y m  to d n i u  chęć l i c y t o w a n i a  m a i ą C y  do 
b iór  -Vydziału o godzinie 9 ranney z a p r a s z a i ą  się. Cena f i ska lna '  i e s t  złp. 9397 &*■ 
po owa tey ie  przy  realności  pozostanie,  druga p o ło w a  w «'ch ratach  w y p ł ac ać  ś i f  hę- 
Ozre. W K r a k o w i e  d. 20 Paźdz iernika  1817, f (jrodifcki.

Sobolewski, Z . S.
W y d i i a ł  Hoch od ow Publicznych i L)6hr Nar odo wy ch w SeDacie Rz ąd zą cy m  W o l *  

nego, Niepodległego i ściśle Neutralnego Miasta Krakow a i iego O krę gu ,  ‘podaie do 
wiadomośc i  , iż w  d. 4 L is topada  r. b. od godziny to z rana w i s io r z e  wydzia łu  odb y-  
Wa<̂  ,v-\. ZIC |*uk*iCzDa l i c y t a cy ia  D z i e rż a w y  propinacyi  w  wsi  Grzegórzki  A t t y n ę o *  
cy i  1 obr Kame lary yDy ch  M. K r a k o w a  Dąbie  tuż za O kopami  mieyskiemi  leźącćy , a 
to na miesięcy 18  ̂ to iest na czas od dnia 13 L is topada  r. b. do ostatniego b/laia 18*9 ' 
Cena fi kalna oznacza się w  kwocie złp. 400 rocznie ,  którey lo ta  część cz y l i  złp- 4® 
stanowić będ ie vadium.  O i n n y c h  warunkach w Biorze w y ż e y  nadmiemonem w i a d o ­
mość udzieloną zostanie. W K r a k o w i e  d. 23 Paźdz iernika  zg 17, •'

v ,Vr\ htnowski. S. P.
—  . 13 . Gadomski, S. W.
W y d z i a ł  Doch odw  Publicznych j Dóbr  Nar odowy ch w  Senacie Rząd ząc ym  W o L  

n e g o ,  Niepodległego i ściśle Neutralnego Miasta K ra ko wa  j Jego O k r ę g u , za p r o w a d z a ­
łaś z iedney strony porządne Wręb y  w L as ac h  N a r od o w y ch ,  * drugiey sirony u ł a t w i a ­
jąc maiącym chęć ku powania  zaroślow w C z u ł o w i e ,  p r z e z n a c z y ł  na teh rok  na sprze- 

h™ iT w' IP'?mDio,1vm Czuło  wie Morgów 16 sążni 461 l a k ,  że gdy się mogą znaleść 
chec kupowania  m a u c y  p o  JVJorgu Wiedeńskim leOneiti lub d w a ,  zn ayd ą  tak ten wrąb 
podzie uny , i t  każd y  odbierze rozległość Foręby dla siebie stosowną.  Chęć fcupowa- 
nia m a i a c y  p r z e y ź rą Da <jni trzy prze(j L ic y ł a cy i ą  u V, ć y t a  Gminy  Czernichów VVa* 
»unki. L i c y t a c y i a  o d b y w a ć  się będzie d n u  17 Listopada r. b. w R y b n y  w Dwor ze  d® 
tamteyszego o y t o s t w a  n a l e ż ą c y m ,  a Cena  Morgu jednego jest złp. 48,

W  K rak ow te  dnia 21 F a ż d z , ernifca l8iy  roku& Ł H *
Linowski Xf  P.
ęacfomiki S. W . J
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Dnia szóstego Miesiąca L u t ó p a d a  »g.7 u gadzinie dz i ewiąte/  ranney  w  D >mu w  

R ynku  Miasta Krakow a pod Krzy sz toforami z w a n y m  pod Nrerri 353 stającym W i u a  
A V ęgiersfciego beczek ?8 przez publiccuą L 'C y la c y i ą  za gdtowe pieniądze sprzedane dj- 
dą. Chęć kupienia maiący  zechcą się w uinaczonem mie/scu  z n a yd ow ać .  

iw K akow v. dnia 2j  Paźdz iernika  1817 r.
j fa n  N e p .  F r a n } i , K a m a m i} .  f  

Ogrodnik p r z y b y ł y  t u  z państw A U s i r y i a c k l c h , zaopatrzony  w i a r y  godnemi  ś w ia .  
dećtwami  , p r a g n i e  znaleść w  t y m  kraiu służoę , o ś w i a d c z a i ą ć , i i  nietylko pos iada  U- 
mieiętność ogiodnictwa^ ale nadto u m i e  wy sta wi a ć  oranieryie ,  * k t ó r y c h  znaczny bydź 
m oż e  u ż y t e k ,  zakradać ogrody ńa s p o s ó b  Angie l ik i ,  robić z w s z e l k i c h  fruktów n a p o *  
j e ,  a na de ws zy  stko okaz ać  w tym kram użytek z chmielu.  Posiada t akż e  dobrze my* 
ś l i u s t w o .  Ż y c z ą c y  sobie ieąo usług ,  rac zy  się do niegd zgłosić w u l i c y _ F 1 0 r y i a ń s k i e y  
pod Nrem 506 na dole u P Hofelmayera,

Piwow ar  Porteru ,  który by ł  w A n g l i i ,  umieiący.  zakładać pieCe do robienia sio* 
d u ,  i i n n e .potrzebne n a r z ę d zi a  do r obienia P ort eru ,  zaopatrzony o ś w i a d c z e n i a m i  * 
ż y c z y  u mi es z c z e a i . a  siebie., wszelako  w takiem mieyscU , g d z n  zriayuuią się węgk  kaj 
mi eone lub z  ł atwośc ią  i tanio dostać ich można.  O b ś z e r n i r y szą o nitn W i a do m oś ć  u* 
dziel i  P iw o w a r  pod 3 R o l a m i  w ul icy Swieckiey  p o d  Nrem 344,  g dz i e  także iego świa* 
d ect wa  wiUziee można.

Stosownie do P r a w  B i d c i w a  Miłosierdz ia  i Banku Pobozn gii > Odbywać  się bęj 
dz ie i  l i cy tocy ia  BantóW , W sklepie Sukiennym od roku do^o W rześnia ,  i w sh'opie 
K le in o to wy m  od dwóch lat do tegoż dnia roku 1317 mewy kupiony c h , iako to :  suki tń 
męzkich , białogłuwski i  h m a t e r y y  i t. d. Srebra , kleiaotów , korali , pereł i t. d. a cti 
dnia pierwszego Grudnia r. b. ód godziny  8mey do pierwSzey z południa w kamienicy tak 
fcwaney Rrackiey oaróżn«y , na S e n n y  ulicy bę d ąc ó y ,  na którą Brac two  kupuiącycf l  
fcapęasża W Krakowie! d: 3&o Października 1817 ronu.

P ie k a r s k i ,  S . EL 
Ru g. , y j * i ,  S e k r e t a r z .

Działo  się w  S i a k o w i e  dnia ^go Wi2eśnia igi^go  róku.
£<a ż ą d a n i e  W-. P l u r y i a n a  S t r a t z e w ś k w g o  D ó b r  B o g u c h w a ł y  i i n n y c h  1w Gal icy i Atis 

s t r y . a c k i e y  l e ż ą c y c h  D z i e d z i c ” , w  K r a k o w i e  p r z y  u l i c y  H r a c k i e y  v» W ł a r n e y  s w e y  
k a m i e n i c y  p o d  L.  25 'a z a i p i e s z k a ł e g o , P o w o d a ^  od  k t ó r e g o  W ; Fe l i i t  S l o t w i ń s k i  O ;
F D Patron przy T ryb . Ć y w .  I. Inst. W o i e w o d z t w a  Krakowskiego do trudnienia 
śle tą sprawą iest um ocowanym
J a J a n K l e y n  Reskryptem JW. Mini tt ia Sprźwi  dliwóśfci w d. 23 Kwietnia i 81 <5 r. dd 

Nr. ty25  w y d a n y m  nomie-vW«.ny W o i h y  przy T r y b  C y w .  I. Inst. Woiew.  KrakówiKie-  
go  przy  ulicy ( jrodzkisy  pod Nr ioó mieszkający.

Uł Imieniu Nayiaśnieyszego  Aleka ł idra I. Cesarza W s z e c h  Ro>syi j Król ,  Polśliii-.  
J o ,  Jśc. &c .  &.C —  W z y w a m  ws zy u ni cn  mogąc yc h  niieć lakow e p r e t ł i s y i e  do Dóbr  
F leczonogi  i Święcie W O bw o dz ie  M iechowskim  W oie wó dzt wi e  Krakowsk,er .  leżących,  
a ż e b y  w przeciągu sześciu mietięcy od Wręczenia tego A k t u ,  tq iest od d. 9 W t z c ś h i i  
t. b r ac hui ąc ,  z pretensyiami iw em i  na prawnych dowodach  wspart tmi  , do IW.  Li ■ 
d w i k a  Morstina iako N a b y w cy  tychże D o b r ,  na grunt tychże Dóbr  udawali  się w przei  
‘Git^hyni bo wiem r a z i e ,  l eźl iby  z sw e hr  prcttnsyi  r  i dotąd niewiadomem! niezgłc iii 
kię,, ha tenczas M w z yw ai ą cy  iako Ewikiur  W . L u o w i k a  Morstina tera; 'nieystego 
Dóbr  Pieczenógi i Święcie Dziedz ica  , w Trybunale  C y w .  I Ih t. nPęiew Ód twa K ra i  
t towskiegó ,  posietkzenia swoie  teraz w Krakowie  przy ulicy Grodzkiey  w Domu W ł a d i  
S ą d o w y c n  pod L, 106 zw yk le  odbywaiącego  , żądałby  limorzenia wszelkich pretensyy  
ia k ie  Wezwani do tych że  Dóbr  mieć m ó g i .  Które to wezwanie  , w  ledney ko, ii na 
g łó w n y c h  Drzwiach  Izby Au dy en cy ioń al ney  przybi te,  4 w drugiey kopii  w Biórze Urzę.  
d u  publicznego T.  C. I I. W ó  ew. Ksak.  wr ęcz ode ,  po trzykroć- co sześć Niedziel -  
1 t z e j  Cazery  , do Wiadomości  publ iczney  padaie  się.

f r a a  K l e i n ,  W ,  J ,  C- l  W .  Ł y


